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W I A D O M OŚCI  K R A J O W E .
B e r l i n ,  14.  Lipca. — Naj. Pan najłaskawiej zezwolił nosić prezesofy, 

po lic ji w Poznaniu von M in  u o to  li udzielony mu rycerski krzyż Sasko. 
E rnestynskiego domowego orderu,

B e r l i n .  — Chw ytam y za pierw szą sposobnos'c, by sprostować, kilka 
błędów z pow odu spraw  polskich. Rozpowszechniono na wzór niemieckiej 
lipskiej gazety pogłoskę, iż zaprzestano w ydaw ania polskich powstańców 
Rossyi. Ile wiemy, bezpośrednio nie wydano nikogo, a przynajmniej ze 
względu na krakowskich pow stańców  możemy to utrzym ywać. Ostatnich 
w ydano do Krakowa komissyi śledczej, a dopiero ona wydawać będzie ka
żdemu z trzech m ocarstw  poddanych, według układu w M iinchen-Graetż 
zawartego.

Drugim błędem zamieszczonym w augsburskiej powszechnej gazecie jest, 
że rząd nasz wniósł u rządu austryackicgo o zniesienie sekwestracyi na do
bra księcia Czartoryjskiego zaprowadzonej. Sekwestracya podobnego tq- 
dzaju jest rzeczą w ew nętrznej adm inistracyi cesarskiego rzą d u , mieszanie 
się w nią z naszej strony  nie byłoby ani słusznem , ani stósownem.

1 o w ia d a ją , Że m inister skarbu D la tiw e il  obejm ie m in isterstw o  spraw  
w ew nętrznych, którem u tymczasowTo przewodniczy z w ie lk ą  og lęd n ośc ią  
minister gabinetowy Bodelschwingh. — Taj. radzca Dr. Brtiggeman pracują
cy w  wydziale ośw iecenia, w yjechał do reńskiej p row incyi, by tam zało
żyć now ą polityczną gazetę, k tóraby się starała pojednać rozdwojone stron
nictwa. Redaktorem tej gazety ma być Dr. Junkm ann. Gazeta ta ma być 
założoną na akcye i wychodzić od 1. Października r. b. Podobna gazeta 
ma i u nas wychodzić pod nazw iskiem , »niemiecka gazeta.* Na początku 
dwie te gazety pojednawcze mają odbierać pomoc rządową.

Piszą z W ro c ław ia , że i tameczni professorowie przy  uniwersytecie 
m ają otrzym ać ubiory urzędow e, w y jąwszy  teologów obu wyznań, k tórzy 
w ystępow ać będą w  ubiorach duchow nych podczas uroczystości.

K r ó l e w i e c .  — Pietyzm  szerzy się tu  pomiędzy ewangelikami, a mę
żowie jak  R upp i D etroit opierają się zmuszaniu do symbolów. Z p. De
tro it cała gmina francusko reform owana zaprotestowała przeciw  zaprowadze
niu apostolskiego symbolu i p o ło ż y ła  sie j ak najściślej ze swym ducho
wnym. Obawiamy się , aby berliński synod generalny nie w yw ołał podo
bnych przeciw ieństw  w  zawodzie kościelnym.

W r o c ł a w ,  1 1 . Lipca. — W  pierwszych dniach W rześnia spodziewa
my się tu  oglądać Naj. Pana. Część bytności swojej w S zlą sk u  poświęć* 
zapewne Naj. Pan w ojsku i obrotom, drugą część zwiedzeniu Górnego Szlą* 
ska i kolei żelaznej.

P rzy  teraźniejszej w ie lk ić j je sien n ej rew ii szóstego korpusu armii fizy 
lerskie bataliony mają w ystąpić ze sposobem noszenia pakunku podług no
wego sposobu wym yślonego podobno przez kapitana Virchow. Mają mieć 
także całkiem inne jak dotychczas przybory , a zamiast picchotnych pałaszy, 
tasaki faszynowe. Skład brygady kaw aleryi ma podledz tej zmianie, że 4 
P ułk huzarów  l l s t ć j  dyw izyi przejdzie do 1 2 stćj, a pujk 2  ułanów' z tejże 
dyw izyi z |  kyrasserów  ma tw orzyć oddzielną brygadę. Zdaje sie więc. 
że znow u chodzi o podział jazdy na ciężką i lekką.

Z n a d  R e n u ,  dn. 10 . Lipca. — ^ ad kolejami źelaznemi u nas bardzo 
pilnie p racu ją, rospoczęto roboty  na całej przestrzeni między Duisburg, 
a M inden, tak iz w końcu roku  cały tó r od Berlina do Kolonii z małym 
wyjątkiem  będzie skończony. Przynajm niej do Hamm zostanie kolej ta 
skończoną wT jesieni, w  połow ie zaś przyszłego roku od A kw izgranu do 
W rocław ia będzie można na tej kolei w  4 0  godzinach przejechać się. Na 
początku tego roku było w  Niemczech 4 3 7  mil ukończonych, w robocie 
4 0 3 1  (w samych Prussach 1 4 8  mil), 4 7 5  raj( zapewnionych, zaprojekto
w anych 3 7 6  mil. W  dziesięciu latach będzie ukończonych 1 5 0 0  mil kolei 
żelaznych. Następujące koleje będą w  tym  roku otw orzone: z Duisburga

do Hamm, z Bunzlau do F rankfortu  nad O drą , z Graetz do Cilly, z Lei- 
pnik do O derberg. z W iednia do B r u k , szląska boczna k o le j, z Raciborza 
do Oderberg, z Potsdamu do M agdeburga, z Konigshiitte do M ysłowic, 
z Berlina do Boitzcnburga, z Hali do W cissenfelsu, z Lichtenfelsu do K ulm - 
bach, z Oberhausen do dworca augsburgskiego, z Cannstatt do Ludw igs- 
burga, z Bischofswerda do Bautzen, z W erd au  do Redchembachu, z Lehrta 
do llildesheiinu, z F reiburga do Schlingen . kolej N ekar-M en, z Hochst do 
Soden , z Kottbus do Schw ielosche, z Koethcn do Bernburga. Za pomocą 
tych kolei żelaznych będą w ew nętrzne Niemcy kolejami źelaznemi pokry te.

G e l d e r n ,  dnia 5 . Lipca. — W  pobliskiem miastecka Stroelen w yda
rzył się w przeszłym  tygodniu szczególniejszy przypadek. Syn tamecznego 
lekarza zw ierząt postrzegł obcego gołębia, który w padł pomiędzy żerują
ce .jego gołębie na podw orzu , i z niemi zajadał. Po długiem usiłow aniu 
schwytał on obcego gołębia, oglądał go na wszystkie strony i w ydarł mil 
pióro ze sk rzyd ła , na ktorem było napisane: Strazburg. Po dalszem ogląda- 
daniu gołębia pokazało s ię , ze dolne piorą u skrzydeł i ogona były zadru
kowane polską korrespondencyą. Ponieważ nikt nie umie po polsku, prze
to nie w iadom o, co zawierała korrespondencyą, tylko tyle sobie te słowa 
p rzypom inają : -S trazbu rg  i po lieya.« Osobliwszego gołębia oddano nie
zwłocznie król. regencyi w Dusseldorfie. która o tern doniosła do Berlina.
Odkrycie to osobliwszej korrespondencyi prowadzi do wielu domysłów.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A i M M E .
F  r a n c y  a.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  zamieścił a rty k u ł o kanale Ludw ika, k tó ry  po
łączą Ren z D unajem . połnocnc morze z czarnem i porów nyw a go korzy
stnie 7. kanałami angielskiemi i francuskiemu Kanał Ludwika jest długi na 
mil 2 2 , kanał Languedoc największy we F ra n c j i ,  łączy morze atlantyckie 
z morzem środziernnem i długi je s t na 22* mil. P ierw szy  ma 1 0 5 ,  ten ty lko  
9 9  mostów, kanał Ludw ika ukończono w  1 2  latach, kanał Languedoc w  2 0 , 
od roku 1 6 6 1 . do 1 6 8 1 ,  a koszta niem al są rów ne i w ynoszą blisko 3 3  
mil. franków za każdy kanał- W  końcu a rty k u łu  czytam y: uzupełniając 
te podania, musimy zw rócic  uwagę na trudnośc i, jakie się przedstaw iają 
żegludze na Dunaju- Są  one dwojakiego rodza ju , raz , które sam Dunaj p rz y  
ujściu <lo m orza  czarnego staw ia , drugi raz ze strony polityki rossyjskiej, 
k t ó r a  utrudnia landel, mogący zaszkodzić handlowi morskiemu południo
wych prowincyi rossyjskich. Naturalne przeszkody pochodzą ztąd iż  
Dunaj rozdzielając się na kilka ram ion przy u jśc iu , toczy tam nieczysta 
wody 1 piasek tak dalece, źe tw orzy  zaspy i mielizny, k tóre otaczają ujście 

Uliny. Rossya zobowiązała się w roku 1 8 4 0 . układem z A ustryą za-
I 1* ' ut r zymywani a  ujścia tego w pewnej g łęb o k o śc i, a zamiast 9
edwo / stóp głębokości zawiera woda w Sulinie. Obwiniają naw et rząd

r °ssy jk i, że zamiast czyszczenia, jeszcze się sam do zapiaszczania przykłada,
przez w rzucanie do wody miechów kamieniami napełnionych. Angielscv] 
sardyńscy i greccy szypry  skarżyli się w  W iedniu  na te trudności i w nosili 
aby A ustrya  przyłożyła sie do wykonania układu. Lecz dotąd rekłam acye 
nie zostały  uwzględnione. Bawarya także z tego pow odu czyni reklam acjo 
1 mamy nadzieje, iż połączonym niemieckim reklamacyom zadosyć uczynią 
Rossyauie. Król bawarski w edług swćj możności o tw orzy ł kom unikacyą 
ua stałym  lądzie europejskim. Kanał jego jest w yborny, pozostaje jeszcze 
aby E uropa uwolniła go z tych w ięzó w , na które go skazuje zawiść han
dlowa Rossyi. — A rtyku ł ten z tego pow odu je st ważny, iż go umiesz
czono w dzienniku sporów  w  tej chw ili, kiedy się następca tronu baw ar
skiego znajduje w  Paryżu. Dziennik sporów  jest nadw orną gazetą, a a r ty 
kuł ten zaw arty w  nim pew ną grzecznością. L udw ik Filip jest bardzo w y
rachowanym  mężem, umie korzystać z okoliczności, zna wartość sw ojego 
dziennika, nad k tó ry  nie masz drugiego w  świecie.
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W e  w ielu  miejscach w e Francyi pokończono tak dalece żn iw a , iz 
w  w ielu  miejscach poorano ściernie i zasiano kukurydzą, tak , ze się pola 
zielenią jak na w iosnę. N aw et w  północnych departamentach rospoczęły  
się  żniwa dn. 3 0 .  C zerw ca, co jest niesłychaną rzeczą w e Francyi.

— Czytamy w J ° u r n a ł des  D e b a t s  następny rys ostatniego powsta
nia Arabów w Algieryi: »W końcu 1845 . r. chmury straszliwe zebrały się 
na horyzoncie Algieryi. Książe arabski, który rządziwszy krajem lat 10., 
musiał szukać schronienia w sąsiedniem Marokkb, zjawił się nagle na zacho
dzie naszych posiadlos'ci. Przybywszy w góry Nedroma z 10 0 0  jazdy re
gularnej i kontyugensem dostarczonym przez nadgraniczne pokolenia maro
kańskie, został natychmiast otoczonym przez trzy do czterech tysięcy gó
ra li, którzy się nam byli poddali w skutek bitwy przy Isly. Tak więc 
w  pierwszym dniu znajdował się na czele 7 -8 0 0 0  ludzi. Ale nie dość było 
na tych siłach materyalnych; potrzeba mu było za pomocą zwycięztwa zy
skać ten wpływ  moralny, tę potęgę, która porywa za sobą ludności całych 
państw od jednego końca do drugiego. Szalona odwaga komendanta w Dzem- 
ma G a z a u a t  dała mu do tego sposobność; 4 0 0  ludzi wyszło z okopów i 
rzuciło się pomiędzy te massy rozwścieczone, zebrane przez emira. Nie 
pojmując niebezpieczeństwa klęski aż dopiero wówczas, gdy już nie podo
bna było jej uniknąć, komendant dał dowody niesłychanie bohaterskiej od
w agi, by zniszczyć zgubne skutki swego nierozważnego postępku. Imiona 
Montagnac, Clement-Coste i tylu innych walecznych stały się historycznemi; 
8 batalion strzelców Orleańskich okrył się nieśmiertelną sławą, ale cały 
wyginął. W  kilka dni potem ‘200  ludzi wyszłych z Tlemcen dla wzmocnie
nia garnizonu w Ain-Temuszen, popadło wśród armii arabskiej. Otoczeni 
ze wszech stron, złożyli broń bez walki

Te dwa zwycięztwa rozogniły imaginacyę Arabów; sądzili, że godzina 
wyswobodzenia wybiła. Prawie cała prowineya Oranu powstaie, a Dua- 
rowie a nawet Smelas tak wierni nam w  dniach najgorszych, na chwilę byli 
wstrząśnionemi. Powstanie rozciągnęło się aż do zachodniej części prowin- 
cyi Algieru, aż do południka Tcnied-el-Ilad, obejmując całe W arenseris 
i Daharę; wybuchnęło zarazem na wielu punktach prowincyi Titteri i w ka
lifacie Mahieddin. W  prowincyi Konstantyny zjawiło się kilku szeryfów, 
którzy starali się podburzyć tę prowincyą zupełnie spokojną; ci to , nie łą
cząc się z emirem korzystali z ogólnego wstrząśnienia, by zadowolić swoją 
ambicyę lub fanatyzm. To wzburzenie powszechne postawiło naszą armię 
w  położeniu trudniejszem daleko jako przed podbojem 18 4 0  roku. W ów 
czas posiadaliśmy tylko ograniczone territorium i mogliśmy działać według

mogliśm y w ed ług  -woli zacząć działać zuczt/pnic, poniew uż

trzeba nam było bronić naszych twierdz. Ale raz stawszy się panami kraju 
z rządem arabskim, złożonym z ludzi znaczniejszych, którzy opuścili Abd- 
el-Kadera, potrzeba było bronić prowincyi zajętych. Nie podobna było 
■wyjść w  pole w czasach najprzykrzcjszych, w porze roku najtrudniejszej. 
Potrzeba było wszędzie stawić opór wewnątrz powstaniom nieustającym, 
tćj hydrze ciągle odradzającej się, i zewnątrz na linii nader rozległej odpie
rać Emira, który sprawę swą połączył z sprawą pokoleń pustyni. Naczel
nik arabski zjawia się niespodzianie już to na jednym już to na drugim punk
cie , by tam ściągnąć nowe siły, dać sposobność rozwinięciu się powstania 
wewnątrz kraju. Plan jego głównie dążył do zmęczenia nas ciągłemi mar
szami i kontramarszami; liczył także na trudności niezmierne wyżywienia 
kolumn naszych, wśród tak szybkich ruchów. By stać się panem podo
bnego położenia potrzeba było więcej czasu, potrzeba tam było działania 
wytrwałego równie jak energicznego i przenikliwego. Francyę dziwiła też 
długość walki; mało osób pojmowało dla czego armia z 1 0 0 ,0 0 0  ludzi kar
nych i wyćwiczonych nie może odnieść natychmiast tryumfu na ludem barba
rzyńskim, którego siłom wojennym zbywa na organizacyi i taktyce. W  isto
cie gdyby ten lud zebrał wszystkich swoich wojowników dla wydania wiel
kiej bitwy, zwycięztwo nie ulegałoby wątpliwości, a wojna skończonąby 
została w krótkim czasie. Ale 2 — 3 0 0 ,0 0 0  ludzi zbrojnych, tyle bowiem 
liczono ich w szeregach powstańców, rozszerzonych było na rozległej prze
strzeni, zaczepiało nas ze stron , nigdzie nie przyjmując bitwy ważniejszej. 
Potrzeba więc było dla zwalczenia uporu powstałych, rozdzielić się i ude
rzyć na ich rodziny i interes. Nasze wojska tylko przez wydoskonalenie 
systematu tej wojny nadzwyczajnej, zdołały stać się ich panami, albowiem 
interessa są rozrzuconemi jak walczący, a rodziny i trzody uciekają przed 
pogonią z niesłychaną zręcznością. (dokońc. nast.)

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 30. Czerwca. — Ministerym starało się odwłóczyć jak 

najdłużej reorganizacyą gwardyi narodow ej, ale mieszczanie poczęli grozić 
W  sposób dosyć zrozumiały na d. 21. m. b. i dopięli czego żądali. W  tym 
bowiem d n iu  zgromadził się lud w wielkim tłumie na placu K o c i o  i żądał 
z wielkimi okrzykami ogłoszenia natychmiast prawa przywracającego gwar- 
dyą. W ojska stały pod bronią, aby wystąpić przeciw coraz bardziej zbiera
jącym się inassom, zdawało się , że rozlew krw i nastąpić koniecznie musi, 
ale powystępowali z mowami ludzie popularni, a hrabia Antas upewniał, 
że prąwo nazajutrz ogłoszone zostanie i uśmierzyły się umysły. lak  tedy 
w  dniu 22. Czerwca została przywrócona gwardya narodowa, ale nosi ce
chę niejakiej arystokracyi. Należą do niej ci, co opłacają 1 ,600  reisów 
podatku; oficerowie niżsi aż do kapitana bywają obierani przez gwardzi

stów , a oficerowie wyżsi przez rząd mianowani, pierwszy artykuł praw a 
stanowi, że gwardya ma być tylko na zasłonę tronu i karty konstytucyjnej, 
wszelkie jej zaś mięszanie się do spraw politycznych byłoby przestępnem. 
Liczba gwardyi lizbońskiej podzielona na 7  batalionów, wynosi 7 ,973 , 
a w Oporto 3 bataliony zawierają 3 ,4 1 7  łudzi. Dowódzcą w Lizbonie 
został wicehrabia Sa da Bandeira i nad, batalionami przełożono samych sep- 
tembristów. W  ogóle gwardya w całej Portugalia liczy do 7 0 ,0 0 0 .

Don raigueloskie] poruszenia są tylko wybrykami ludzi bez oględności 
i myśli. Taki tyran nie może mieć sympatyi, niereprezentuje on swoją 
osobą bynajmniej zasady konstytucyjnej, z którą instytucya gwardyi naro- 
dowćj ściśle się wiąże. Nie ma się czego obawiać, aby zjechał na prowa- 
dzeuie swego stronnictwa, bo tak odważny z pewnością nie jest. Do tego 
Hiszpania opierałaby mu się całą siłą. Ale jakie takie bałamucenie pod jego 
imieniem, zawsze w kłopot rząd wprawia, bo całego wojska do rozporzą
dzenia jest tylko 11 ,0 0 0  ludzi, a między wojskiem nie jeden stary żołnierz 
dobrze spomina Don Migucla. Choćby zaś Don Migueliści słabuteńki dzi
siejszy rząd zwalili, jednakby wkrótce stronnictwu konstytucyjnemu, które 
reprezentuje gwardya narodowa uledz musieli. Pierwsze powstanie za Don 
Miguelera wTybuchnęło (jak dawniej doniesiono) w Montalagre prowincyi 
Tras os Montes, gdzie lud Don Miguela królem okrzyknął na cześć jego 
T e d e u m  śpiewał i akt ogłoszenia do akt miejskich wciągnąć kazał, ale za 
nadejściem oddziału wojska z Chaves na wszystkie strony pouciekał. Po
mimo to szerzyło się to powstanie i miało sięgnąć aż do Estremadury. 
Znany agent Don Miguela baron Saraiva wszędzie każe przylepiać odezwy 
drukowane w Londynie, w których donosi, że Don Miguel chce naród u- 
wolnić od uciemiężenia, w jakie został wprawiony przez rządy k s i ę ż n i 
czk i  b r a z y l i j s k i e j  G r a n  P a r a .

W  porcie Lizbony stoi jeden okręt liniowy angielski i dwie fregaty, 
z których jedna francuzka a druga hiszpańska.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  10- Lipca. — Dzisiejszy C o m m e r c e  b e i g e  donosi o nie

szczęściu zdarzonem na kolei północnej: Francuzki pociąg składał się z 2ch 
części, jedna z nich przeznaczona była do Lille, druga do Valenciennes, i 
miały się w Donai rozłączyć. Dwa parowozy przewodziły pociągom. Przy
bywszy w okolice Arras między Vitry i Douai, na torze nieco pochylonym, 
pierwszy parowóz wypadł z kolei żelaznej. Drugi parowóz zatrzymał pierw
szą machinę i ztąd nastąpiło nader silne uderzenie, poczera pękło kilka łań
cuchów wiążących wagony. Parowozy zostały na torze, ale wozy pa- 

; w a g o n y  2  i 3  klassy, tw o rz ą c e  czo ło  p o c ią g u  s p a d ły  z grobli
wysokiej na 30  stop we wodę błotną głęboką na stóp 12. W óz pakunkowy 
spadł na wagon 2iej klassy i zupełnie go zdrzuzgotał. Ośm wozów, podług 
innych jeszcze więcej, pochłonęła przepaść wraz z ludźmi w nich siedzący
mi. Przestrach i zamieszanie ogarnęły wszystkich. Wszystkie wozy zato
pione w przepaści należały do pociągu idącego do Lille. Podróżni do Va
lenciennes i Belgii jadący ocaleli. W óz jeden pierwszej klassy także wiele 
ucierpiał. Księżna L i g n e ,  małżonka naszego posła w Paryżu znajdowała 
się wraz ze swemi czterema dziećmi w wagonie, ocalała wraz z dziećmi. 
Dwie córki polskiego generała w Belgii (zapewne Skrzyneckiego) otrzymały 
lekkie kontuzye i wraz z księżną Ligne ratowały rannych. Jeden wieśniak 
i dwóch urzędników kolei żelaznej szczególniej odznaczyli się niesieniem po
mocy, rzucili się w rozrobione błoto i wydobyli wiele pokaleczonych i za
bitych ofiar z wozów. Czternaście zabitych dobyto wieczorem, a dwunastu 
innych nazajutrz z trzęsawiska. Blisko 2 0  nsdb znajduje się ciężko rannych. 
Przewodnikowi machina urwała głowę a zgniotła podpalacza. Adjutant mar
szałka Oudinot umarł w skutek zdrzuzgotanych żeber. Pomoc dopiero późno 
nadeszła z najbliższej stacyi. Większa część podróżnych pozostała na miejscu 
i w Douai. Kilka osob przybyło tylko do Valenciennes, a o północy puści
ło się do Bruxeli. Kilku urzędników administraeyi udało się z Bruxeli na 
miejsce, ich sprawozdania różnią się od siebie Wszyscy się jednak zga
dzają , że nieszczęście wydarzyło się z powodu rozsunięcia się szyn żelaznych 
na torze w tem miejscu, Sdzie sto«ystość się jego powiększa. Cztery wa
gony jeszcze znajdują się w głfb* błota z trupami. Wczora zrana udali się 
z Douai generalny prokurator, prokurator królewski i inne władze sądowe i 
administracyjne na miejsce nieszczęścia, dla przedsięwzięcia surowego śledz
twa. W czora zrana dowiadywało się dwóch młodzieńców o dyliżans do 
Paryża, mając zamiar powrócić do tej stolicy drogą żwirową. Z trzynastu 
przyjaciół, ich dwóch tylko ocalało. Pani Skrzynecka, małżonka byłego 
naczelnego wodza armii rewolucyjnej polskiej, znajdowała się w jednym 
wozie podczas tego przypadku i nieprzybyła tu dotąd, lecz z miejsca niesz 
częścią napisala lis t, iż żyje i niesie pomoc rannym i cierpiącym. P. Bour
geois konduktor królewskiej poczty znajdował się ze swym towarzyszem 
przedsięwzięcia Lafitte Caillard w pojeździć król., niedaleko Arras i rzekł 
jeden do drugiego: *>co to znaczy « i machinalnie pochwycili za rzemienie do 
chwytania rękoma i temu przypadkowi zawdzięczają ocalenie. W kilka 
chwil już zagręźli w błocie i tak uwieszonych za rzemienie znaleziono 
w pojeździe. Zaledwie przyszli po wydobyciu do siebie, nieśli pomoc dru
gim głębiej zatopionym osobom. Oderwano boczną deskę, zrobiono przez 
to otwór i wydobyto przezeń 9 żyjących, a i  1 zabitych osób. Usiłowania 
były niemal nadludzkie przy wydobywaniu tych ofiar z grobu. W ydobyto,
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m ałe 7  la t do 8  la t liczące dziew cze ży w e , lecz zaledw ie m ożna je  by ło  od
dzielić od m ałego ch łopca , k tó ry  n ieży w y  trzy m a ł się jeszcze rek) sw ej za
pew ne s io stry . O ddano je  m atce , k tó ra  strac iła  w  ty ra  p rzypadku  dw oje  
dzieci. W ie lu  anglików  także poniosło  śm ierć sw o ją  w  tem  nieszczęściu, 
jed n o  dziecię angielskie u ra to w a n o , k tó re  ciągle w o ła  za u top ioną  m atką 
i oddano je  do posła angielskiego. P rz y  tem  całem  zdarzeniu nieszczęs lwem , 
zd a rz y ły  się dziw ne sy tuacye . Jeden  A nglik  niebaczny, ' z oca ® z teS° 
p rzy p ad k u , w o ła ł ja k  o p ę tan y , aby  m u zaraz rzeczy jego oddano, u o u to 
n ę ły  w  błocie i w p rzó d  ludzi trzeba by ło  ra tow ać , a d rug i Angli spieszy się 
ze szkicow aniem  tego nieszczęścia, aby  m u nie uszed ł żaden m om ent wy pa u, 
— W e d łu g  w szelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a , nieszczęście to wy ja rz y  o się 
w  sku tek  nadzw yczajnej suszy , k tó ra  to rliastą  groblę przepić a ,  g ro  da 
nieco się usadziła, p rog i u pad ły , a szy n y  na n ich  się rozsunę y , z tą  p a ro 
w o zy  w y p a d ły  z kolei. P rz y p isu ją  uad to  nieszczęście to służ le nie a  ej na 
kolei że lazn e j, gdyż  o tem  w iedzieć pow inna , co się dzieje ua gro  ach

i m iejscach niebespiecznych. . . ,
R zadko  się kończy  na jednem  nieszczęściu. O ddział piomerow przy > 

żw aw o  do w y d o b y w an ia  zagrzęzłycłi w agonów . M achina do tego u ży ta  pę
k ła  i ran iła  śm iertelnie dw óch żo łn ierzy . E m ancipation  pisząca w in teressie 
francuskim , donosi, że grob la  nie b y ła  uszkodzoną.

N i e m c y .
G azeta lipska um ieściła pism o z D z e z  n a  pod  du. 9 . Lipca następującej 

tre śc i: P o  o tw orzen iu  dn ia  2 3 .  z. m. kolei żelaznej z tąd  do B autzen, ro z 
szerzy ła  się n iepokojąca w ie ść ,— jak o  wiele innych  w  tych  czasach pow staje  
pog łosek  z ta jem nych  głęb in , — że w  ty m  dn iu  w  czasie poby tu  N ajjaśniej
szego P ana  w  B au tzen , garn izon  tam eczny konsygnow ano  w  koszarach, i że 
w ojsko  regu larne  pełn iące z g w ard ią  kom m unalną daleko liczniejszą od niego 
służbę, nabiło  b roń  i u s taw iło  się po p raw ej stron ie  nam iotu królew skiego. 
Pogłosce tej tru d n e j do uw ierzen ia  jednak  zaw ierzy li dobrze myślący kor- 
respondenci i zagraniczne redakcye g aze t, a m iędzy  innem i kolońska gazeta. 
R zecz się jednak  ma in acz e j: Naj. P an  o św iadczy ł podczas ostatniego m ane
w ru  , iż p rz y  p ierw szej sposobności odw iedzi koszary  w  B autzen. Z apy ta ł 
p rze to  kom endant g a rn izonu  w  B a u tz e n , czyli Naj. P an  p rzy  o tw arciu  kolei 
żelaznej obe jrzy  garn izon  bau tzeńsk i i o trzym ał przyrzeczenie niepew ne, 
W  sku tek  tego  rozkaza ł kom endan t w o jsku  być w pogo tow iu  w koszarach 
na przy jęc ie  Naj. P ana. P o  zebran iu  się w o jsk a  p rz y  w esołej sposobności 
w yk ładano  to  jako n ieprzyjacielsk ie zakonsygnow anie w ojska. Co się zaś 
tyczy  nabijania b ro n i , zupełn ie  je s t rzeczą zm yśloną. — P odobna  zm yślona 
pogłoska obiegała w czora w m ieśc ie , a jednak  je j u w ie rz o n o , iż m ost w o l-
m o c lo rfs k i n a  k o le i  Ż e la z n e j sa sk o -sZ tfS R je j z a p a d ł .  N a  c a łe j  p r z e s t r z e n i  n ic

się podobnego nie w y d a rzy ło .
A u s t r y a.

W i e d e ń ,  d. 6 . L ipca. — U w ażają  za d ob rą  w różbę m ianow anie hr. 
R . S tad io n a , dotychczasow ego szląsko-inoraw skiego  g u b ern a to ra , na nad 
zw yczajnego  pełnom ocnika nadw ornego  w  G alicyi. E nergia i g run tow ne  
w iadom ości odznaczają tego m łodego męża s ta n u , k tó ry  obok urodzenia 
po łączą liczne w łasne zasługi.

W i e d e ń ,  d. 1 1 . L ipca. — J o u r n a l  austryackiego  L l o y d  um ieszcza 
po tw ierdzen ie  u rzęd o w e , iż ' w  austryack ich  państw ach  zap ro w ad zo n ą  zo 
stanie rozszerzona w olność p rzem ysłu . O dtąd ty lko  następujące p rzedsięb io r
s tw a  b ędą  po trzeb o w ały  k o n cessy i, m ajstrow ie  s tu d z ien , m u la rze , kam ie
n ia rz e , k o m in ia rze , dek a rze , cieśle, d ru k a rze , k s ięg a rze , ap tek a rze , chi
ru rd z y , p iekarze i rzeźn icy , g o śc in n i, kaw iark i, k u ch a rze , res tau ra to ro w ie  
i inne jeszcze za trudn ien ia  i p rzed s ięb io rs tw a , k tó re  są  na liście w y m ie
nione.

N i e m i e c k a  g a z e t a  l i p s k a  donosi z W ro c ła w ia , lecz G a z e t a  
w r o c ł a w s k a  p o czy tu je  to  za bajkę. C hłopi wsi U stroń  i W is ła  leżących 
u  stóp  K arp a t mieli od w ieków  praw a pasania po szczy tach  g ó r ,  aż do 
czasów  p rzed  k ilku  la ty , k iedy  arcyksiąże austryack i K aró l k u p ił te  dobra 
i g ó ry  kazał pozagąjać. W y zn aczo n o  chłopom  inne p a s tw isk a , m iał zje
chać kom issarz i porozm ierzać ich stosow nie. Tym czasem  rzecz poszła 
w  odw lokę aż do ro z ru ch ó w  galicyjskich . Od nich chłopi zaczerpnąw szy  
d u ch a , zgrom adzili się i p o łow a ud a ła  się do C ieszyna, żądając przem ocą, 
aby  kom issarz  z jecha ł, ale d ruga po ło w a  tym czasem  poniszczy ła  zagajenia. 
K om issarza w y w o łan o  i niew iadom o jak i dalszy  o b ró t w zię ła  ta spraw a.

W  ł o C h y.
R z y m ,  d. 2 . Lipca. — N ow y  papież zy sk u je  co dzień w iększą popu 

larność. P ieszo odw iedza kościo ły  rzy m sk ie ; p ro śb y  odbiera  naw et na u- 
licy i kazał za to  w sadzić S zw ajcara  do w ięz ien ia , że cisnącą się ubogą 
supp likan tkę  ha labardą  odepchnął. Cenę sw ego obiadu z 1 0  skudów  zni
ż y ł na jeden , ł  om iędzy  w ięźniam i politycznym i R om am i dw óch  naczelni
k ó w  odzyskało  ju ż  w o ln o ść , z k tó ry ch  jednym  je s t O rioli profes. z Bolonii.

-N m e r y k a<
K łó tn ia  o O regon pom iędzy  A n g lią , a' S tanam i Zjednoczonem i A m eryki, 

nadała  w ażność tcm u | k ra jo w i u  nas zaledw ie z imienia znanem u, nie od 
rzeczy  zatem  będzie Dietylko o pow odach  tego sporu  ale n aw et o samem 
O regonie ze s tro n y  jeog raficzne j, k ró tk ą  podać w iadom ość.

O regon leży  na  zachodnim  b rzegu  pó łnocnej A m eryki pom iędzy Ocea
nem  sp oko jnym  i pasm em  g ó r tak  zw an y ch  s k a l i s t y c h  (rocky  raountai-

nes) i rozciąga się od 4 1 °  szerokości pó łnocnej, gdzie z M exykiem  gran i
czy napółnoc aż do 5 0 °  4 0 ’ w  k ierunku  linii od w schodu ku  zachodow i. 
G łów ne rzeki O regonu  są  K olorado  ze sw erai wielkiemi odnogam i L ew ir 
i C larke a potem  K olum bia. Pasm o g ó r  s k a l i s t y c h  stanów ? n a jw y ższe  
wzniosłości k ra ju  i dalszy ciąg  g ó r  C o r d i l l e r a s  d e s  l o s  A n d e s  a ro z 
pościerając się jeszcze na p o łu dn iow ej części am erykańskiego pó łku la  idz ie  
dalej począw szy od m iędzym orza P an am y , aż do zatoki północnej. P asm o  
to  składa się ze sam ych nagich skał n iek iedy  do 1 2 ,0 0 0  stó p  nad pow ierz
chnią morza w yniesionych . K raj w ogóle po  za skałam i nadbrzeżnem i je s t  
u rodza jny  i w  bliskości m orza rozciągają  się prześliczne do liny , k tóre z cza
sem po dostatecznem  zaludnien iu  najcudniejsze okolice O regonu  stanow ić 
będą. Z im a , k tó ra  zw yk le  trw a  pięć m iesięcy a m ianow icie od środka P a 
ździern ika aż do środka  M arca je s t pow iekszej części ty lk o  dżysta, a ty lko  po 
w ysokich  górach  niekiedy śnieg p ad a ; reszta  k ra ju  w esoła i p ięk n a , a łago
dność k lim atu  odpow iada tem u sam em u stopn iow i szerokości w  E u rop ie . 
P ierw sze odkrycie tego k ra ju  zrobili H iszpanie, k tó rz y  od r. 1 5 3 2 . do r .  
1 5 4 0 .  now oli cz te ry  eskadry  w y p raw ili ku północno zachodnim  brzegom  
am erykańsk im , ja k  się zdaje w  zam iarze w y k ry c ia  kom m unikacyi pom iędzy  
oceanem atlantyckim  a spokojnym . N atu ra lna  rzecz , że je j nieznależli ale 
w ysiadając  po rozm aitych  punk tach  b rzegów  odk ry li K alifo rn ią  i po łudn io 
w o zachodni b rzeg  O regonu. Późniejsze w y p ra w y  h iszpańsk ie  d o ta r ły  po  
raz  p ierw szy  do kap  B lanko pod  4 3 °  a d ru g i F uka  od 4 9  do 5 0 * ; ro zp o 
znaw ali k ra j od 4 2  do 4 9 °  a w- dniu  6 . M aja 1 7 8 9 .  M artinez za tkną ł cho
rąg iew  hiszpańską w  N utkasund  na zn a k , że ten k ra j w  im ieniu sw ego rz ą 
du  w posiadanie zajm uje. A toli w  ciągu tego czasu d o p ły w a ły  i angielskie 
sta tk i a m ianow icie eskadra Tom asza C avenlish i sław nego  podróżnika z ob 
jazd u  całego św ia ta  Cooka. Na tej zasadzie zaczęła Anglia u trzy m y w ać , 
że ona zajęła ten  k ra j w  posiadanie. N a tej sam ej zasadzie w yw odzili sw e  
p raw a i A m erykanie  stanów  północnych. P od ług  ich u trzy m y w an ia  o n i 
p ierw si w y k ry li ziemie N utkasund  tj. jed n e  z w y sp ; obźeglow ali n a jp ie rw si 
d rogę F uka  m iędzy  P u g e tsu n d  a w yspą  królow ej C harlo tty . k tó rą  ty lk o  o n i 
w raz z krajem  od 4 8  — 5 0 °  odk ry li T ru d n o  tu  rozs trzy g n ąć  p rzy  kim  
praw o  p ie rw szeń stw a , lecz to je s t p e w n a , że ani A nglia , ani S tan y  Z je
dnoczone, n ie trzy m ały  w posiadaniu  k ra ju ,  od czasów  jeg o  w y k ry c ia , a a  
dopiero w  k ońcu  zeszłego stu lec ia , zaczęli się w nim pokazyw ać z p o w o d a  
handlu  fu tram i. Pon iew aż b y ł tam handel niebezpieczny z p o w o d u  srogo - 
ści Indyanów , to  je s t k ra jo w y ch  m ieszkańców , p rze to  i A nglicy  i A m ery 
kanie uw ażali za rzecz s łuszną  zgadzać się i dopom agać sobie n aw zajem  
a z te j p rzy czy n y  zaw arli układ  na d n iu  1 8 . Paźdz. 1 8 1 8  r . m ocą k tó re 
go k r a j  ten od o b u d w u  narodów  sporn ię  za w łasność p o czy ty w an y , m iał 
stać o tw orem  przez  lat dziesięć do w spólnego  żeglow ania po rzekach. U kład 
ten  co la t 1 0  w znaw iano  i dopóki z O regonu ciągnięto  ty lk o  łow ieckie ko
rzy śc i tak  d ługo  m ogły dw a narody  obok siebie zyski dla siebie c iągnąć. 
Ale nadszedł czas, że A m erykanie zw y k ły m  sw em  obyczajem  chcieli p rz e z  
p o rząd n ą  ko lon izacyą obrócić się do ziemi O regonu z p ług iem  i k o są : za
częto tedy  zakładać w sie i m iasta , kopać kanały  a nakoniee w y ty k ać  żela
zne koleje i rozum ie się rz ąd  należy ty  i do tak ich  p rzedsięw zięć sto 
so w n y , coraz dalej row ijać . — P rzy sz ła  konieczna p o trzeba  rozs trzy g n ię 
c ia , k to  się ma uw ażać za pana k ra ju . — A le fu te r zaczyna b rak n ąć , up ra
w a  ro li choć ma znaczenie nie je s t  tak  w ielką rzeczą , lecz n ie s ły c h a n ie  
w i e l k ą  w a ż n o ś ć  n a d a j  e O r  e g  o n  o w  i jego  p o ło ż e n ie  pod tym  w zglę
dem , że  je s t nadbrzeżem  O ceanu sp o k o jn eg o , przez k tó ry  o tw ie ra łb y  p ro 
s tą  d rogę  S tanom  Z jednoczonym  do Ja p o n ii. Chin i Indy . w schodn ich  sto 
sunki z tym i kra jam i ła tw em i do z d o b y c ia  i przerzucenia  się na d rogę  inne j 
r.yw ilizacy i, tudzież zapow iadane ciągle p rzełam anie m iędzym orza P an am a  
m ogłyby nadać c a łk ie m  in n ą  postać wielkim  sp raw om  św ia ta . W ie d z ą  w ięc  
A n g lic y , A m e r y k a n ie  i Francuzi dla czego ko lon ie  nad  Oceanem  sp o k o jn y m  
w y s o k o  cenić trzeba i stąd  tez w y to c z y ł się ,spór i o T ah iti. W  tera calem  
sporze o trzy m u ją  n iew ą tp liw ie  g ó rę  S ta n y  Z jednoczone dla tego że k ra j ko
lo n izu ją  ich w ychodźcy . R az  się zaś zasied liw szy  Stany’ Z jednoczone ca ły  
w p ły w  na  O cean sp o k o jn y  będą m iały  pod  ręk ą  k iedy  A nglia i F ra n c y a  
w p rzó d  za każdą  razą  n iezm ierne przestrzen ie  O c e a n ó w  p rzeb jrw ać m u
szą. Nie p rzy jd z ie  do przełam ania skalistego m ię d z y m o r z a  P a n a m a ,  k tó ra  
A nglii i F ra n c y i znacznieby d rogę sk ró c iło . A m erykanie n iew ą tp liw ie  
w  szerz całych S tanów  Z jednoczonych od w schodu do zachodu  w y c iąg n ą  
kolej żelazną i n ią  spo ją  Ocean atlantycki z Oceanem spoko jnym . A ng lia  
chce w ięc O regon zostaw ić ty lko  polem łow ieckiem  na  w spó łce  ze S tanam i 
Z jednoczonem i w edług  uk ładu  z r. 1 8 1 8 .  a dla tego  sp rzeciw ia  się k o lo n i- 
zacyi i cyw ilizow an iu  O regonu. D yplom aci bałam ucąc w y w o d am i, to  że  
te n , to że ów  w yw ód do tego lub ow ego  m iejsca p rz y b y ł ,  p rze to  ma mieć 
p ra w o  posiadania k ra ju , k ładą  ty lk o  tam ę szlachetnym  dążnościom  ucyw ili 
zow an ia  O regonu i obrócenia jeg o  skarbów  na ko rzyść  całej ludzkości. 
K łó tn ie  w szystk ie  oczyw iście w ezm ą koniec ty lk o  na korzyść  am ery k an a  
sk ą , A m eryka bowiem sam a je s t  w  stanie tę  ziemię za ludn ić , z niej k o 
rzyści najła tw iej c iąg n ąć , je j środkam i w szelkiem i najsnadn ie j pom agać. 
N iem cy się dom yślają , że  dla po jednan ia  sporów  m iędzy w ielkiem i naroda
mi m usi się w yw inąć  nakoniee p ro jek t, aby  O regonu  n ik t z k łócących  s ię  
n ieposiadał i zostanie d a ro w an y  do zakolon izow ania P rusom . N ależy sig 
jed n ak  dom yślać, że to  je s t  ty lko  iron ia  na p rzy m ó w k ę  dw om  stro n n ic -
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twom pracującym w Berlinie dla swoich zysków, a które przez namawianie 
do wychodztwa amerykańskiego biednej klassy rolniczej, upatrują ostateczne 
szczęście w obfitości pieniędzy, o której z Ameryki także bajeczne prawie 
przychodzą wieści.

Dziennik urzędowy Król. Regencyi w Poznaniu z dnia 14. Lipca r. b. 
Nr. 28. zawiera następujące zawiadomienie:

Z a k a z a n i e  gaze t .  W ychodzące w Bremie pisma polityczne: 1)
B rem eńska gazeta dla polityki, i literatury i 2 )  gazeta W ezerska, zostały 
najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 19. Czerwca r. b. w państwach 
królewskich bezwarunkowo do dalszych rozporządzeń zakazane. Wedle 
tego pod uniknieniem kar, zagrożonych w art. XVI. pod 5 edyktu z dnia 
1 8 .  Października 1818., w §. 4. ustawy z d. 6 Sierpnia 1837 . i w §. 14. 
ustawy z dnia 30. Czerwca 1 8 4 3 ., nie wolno odtąd gazet rzeczonych do 
państw królewskich wprowadzać, tychże rozdawać, ofiarować na prze- 
daż, przedawać, w miejscach publicznych wykładać lub w jakikolwiek spo
sób rozszerzać, ani też pocztą przez państwa królewskie przesełać.

P o z n a ń ,  dnia 4. Lipca 1846 .
N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .

W  zastępstwie: K r  i e s.

I f  ia tio m o śc i li te ra c k ie .

W  Warszawie wyszły następujące dzieła: 1) Panowanie W ładysław a 
Jagiełły, przez Łuk. Gołębiowskiego, W arsz. 1 8 4 6 ., złp. 12. 2) Mappo- 
grafia daw  n e j  P o l s k i ,  przez Ldw. Barona Rastawieckiego, ^Var. 1846 , 
złp. 8. 3 )  Ilistorya literatury Polskiej w zarysach K. W ł. Wójcickiego’
4 tom y, złp. 55. 5 ) Pierwotne dzieje Polski i Litwy zewnętrzne i we
wnętrzne, z uwagą na ościenne kraje, a mianowicie na R uś, W ęgry, Cze
chy i Niemcy; w yłożył, i z dorobioną do nich chronologiczną mappą w y- 
dał W acław Alex. Maciejowski, W arsz. 1 8 4 6 ., złp. 21 . 6) Pamiętniki do 
panowania Zygmunta III., W ładysław a IV. i Jana Kazimierza, z rękopismu 
wydał K. W ł. W ójcicki, T. I., prenumerata na 2 tomy zł. 15.

Z dniem 20. Czerwca skończyła się przedpłata półroczna na Przegląd 
Naukowy. Wszystkie numery, wyszły z druku w oznaczonym przez pro
spekt czasie. Dnia 1. Lipca wyszedł Nr. pierwszy z drugiego półrocza, o 
czem redakeya zawiadamia W W . prenumeratorów.

Wn u me r z e 2 /  "Tygodnika Rol.-techniczn.« między innemi znajduje się: 
0  hodowaniu ryb w stawach. W  iadomość o trykach czystej krwi i ma
ciorkach do rozpłodu. Handel wina z ziemniaków.

O B W IE SZ C Z E N IE .
J a n  P o l a k  gospodarz w D o b i e ź y n i e  po- 

wiata B ukow skiego, w yrokiem  Iwszej instancyi 
z  dnia 26. Czerwca 1846. za m arnotrawcę uzna
n y  został, nie powinien mu zale'm nadal żaden 
k redy t być  dany.

P oznań , dnia 3. Lipca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydzia ł Iszy.

~  OBWIESZCZENIE.
Na wniosek krew nych i resp. kuratorów  swych 

następuie w ym ienione osoby, jako to :
1) Andrzej i B onaw entura bracia Hanke alias 

Taczyńscy, którzy  się przed la ty  przeszło 
30. z zamieszkania swego W olsztyna odda
lili, a mianowicie pierwszy celem wstąpie
nia do pułku Xięcia H enryka, i k tórzy od 
czasu tego zaginęli;

2 ) K atarzyna z W alkow iaków  Now aczykow a 
w yrobnica, która się w roku  1815. z nie
jakim Kommissarzem ekonomii W eźranow - 
skim z folw arku K ostrzyna do Polski wy-
p r o w a d z i ł a  i  o d  c z a s u  t e g o  z n i t e n ę t a  ;

3 ) W incen ty  Zboralski, k tóry  się w r. 1819. 
z miejsca urodzenia swego W idzima do P o 
znania, a ztamtąd następnie do W arszaw y 
w yprow adził, zkąd on aż do roku  183Ó. 
kilka razy  pisał, jednakow oż od czasu tego 
nic o sobie słyszeć nie dał i zaginął;

4) Teressa G órska z K urnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku  1828. ucieczką inda- 
gacyi przeciwko niej względem zabójstw a 
dziecka w ytoczyć mającej usunęła i do 
czasu tego zniknęła;

5) Antoni M urakow ski, k tó ry  pow róciw szy 
w roku  1831. z Polski, udał się z zamiesz
kania swego Bnina do Poznania i od czasu 
tego zaginął;

6} F ryderyk  W ilhelm  Bólim szewczyk, k tóry  
się od lat przeszło 10. z zamieszkania swego 
W olsz tyna  na w ędrów kę udał ,  i od czasu 
tego zniknął;

7) Tomasz K udlilz szew czyk, k tó ry  w roku  
1828. z zamieszkania swego G rabow a do 
O patów ka w Polsce wy w ędrow ał, w rew o- 
lucyi polskiej p rzy  pewnym  pułku strzel
ców b y ł ,  a miawszy udział przy bitwie 
pod Sekułdą w Lilwy, zaginął;

8) Michał Stankiewicz garncarz, k tóry  w Marcu 
r. 1834. z zamieszkania swego Stobnicy od 
O brzycka do Kościoła poszedł, i od czasu 
tego zniknął;

9) Bogumił Kundt ,  k tóry  za czasu Pruss po
łudniow ych z zamieszkania swego młyna 
Sempolna do w ojska wziętym został i od 
czasu tego zaginął;

1 0 ) niezamężna Józefa K ozłow ska, która się 
przed laty 15. z zamieszkania swego Kempna 
oddaliła i od czasu tego zniknęła;

11) F ryderyk  M aehring, dawniejszy ulau, k tóry  
się w roku  1829. z zamieszkania swego Ko-

w r °ku  1833. widziano go 
w  W rocław iu , i od czasu tego zaginął;

12) Franciszek Schiller Stolarczyk , k tóry  przed 
la ty  24. do wojska wziętym został i od cza
su tego zniknął ;

13) T eo d o r M oliński, k t ó r y  się w roku 1 8 3 0 .  

z zamieszkania swego Poznania tajemnie od- 
dalił, i od czasu tego zaginął;

11) Andrzej M ichalski, k tó ry  się jeszcze przed

rokiem 1809 jako młynarczyk z zamieszka
nia swego Czerniejewa do Polski udał, i 
od czasu tego zniknął;

15) Bartłomiej Michalak , o którego nieprzy
tomności się przy okazyi spadłej w r. 1826. 
na niego sukcessyi dow iedziano, i k tóry  
także od czasu tego o życiu i pobycie swym 
żadną nie dał w iadom ość:

17) Jan  Bogumił Schneider, k tóry  przed laty 
17. z zamieszkania swego Massla podobnie 
do Bojanowa w ywędrował i od czasu tego 
zaginął;

17) Franciszek K ocialkiewicz, alias Kozołkie- 
w icz, alias K ociołkow ski, alias Kosiałkie 
w icz, k tó ry  w r. 1803. Poznań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Zander i małżonka tegoż Anna 
Barbara z Staegów Zander, którzy  się przed 
laty przeszło 50. z Glinowa do M oskwy 
w yprowadzili i od czasu tego zaginęli;

19) Samuel Slruse, k tóry  się przed laty prze- 
Szło 10 Z starej Obry oddalił i od czasu 
tego  zn ik n ą ł;

jako też sukcessorow ie nieznajomi, k tórzyby 
przez rzeczonych nieprzytom nych pozostaw ieni 
być mogli, wzywają się, aby  się najpóźniej w 
t e r m i n i e  na d z i e ń - 2. W r z e ś n i a  r. 1846 . 
zrana o godzinie 10. przed Ur. Henkc, Referen- 
daryuszem  Sądu Nadziemiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyzuaczonyin 
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i po
bycie swym wiadomość dali,  a następnie dal 
szego oczekiwali rozrządzenia , w razie bowiem 
przeciwnym zapozwani zniknioni za zm arłych 
uznani i sukcessorowie nieznajomi tychże z pre- 
tensyami spadkowemi swemi wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 21. Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W ydziału  Igo.

O blig długu skarbow ego Lit. A. N r 67,128. 
na 1000 Tal. wraz z przypadającym  na dzień 2. 
Stycznia 1847. do w ypłaty kuponem prow izyj
nym, tudzież Poznański list zastawny dóbr Nowy-
dw ór, w pow. Międzyrzeckim, z bież. Nrem 28.,
numerem am ortyzacyjnym  2966. na 250 Tal. __
ostatni jednak bez należących do niego 4 -p ro 
centow ych kuponów p row izy jnych , — zostały 
mi wczoraj w edług domniemania ukradzionemi. 
Ostrzegając przed nabyciem rzeczonych papie
rów , zapewniam nagrodę 15. Talarów  dla tego, 
k tóry  mi będzie pomocnym do ich odzyskania.

B ydgoszcz, dnia 13. Lipca 1846.
R u t k o w s k i -

D o  w y n a j ę c i a .
Dom osobny m urowany z dwoma wielkiemi 

ogrodajni zaraz po magazynem przy cegielni pod 
Nr. 127. położony, a życzącemu sobie z braku 
w całej tamże okolicy założenia procederu ta- 
baźy jest zdatny, od 1. Października r  b. jest do 
wynajęcia. Życzący sobie, u właściciela E l i a -  
s z e w i c z a  na Jezuickiej ulicy dowiedzieć się 
może. Poznań , dnia 8. Lipca 1846.

W ielka gorzelnia z wszystkicmi apparalami, 
z wszelkiemi do tego polrzebnemi tak do pale
nia jak i do wypalenia okow ity rzeczam i, jest 
zaraz do wydzierżawienia u Pana W a ° n e r  
Kommissarza ekonomicznego w Poznaniu,0 pod 
N r. 1. na W aliszew ie zamieszkałego

Znaczny w ybór najgustowniejszych i najnow 
szych obić (n a  cały  pokój od JŁ l a l . )  odebrał 
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l a n t o r y i  w P o z n a n i u  
przy  Rynku pod Nrem. 88.

.Bardzo dobry  tłusty  f J i n b .  S e r
ś m ie ta n k o w y  sztuka p o 4 sg r., 

w k a w a ł k . i c h  funt po 3 sg r ., świeże zielone 
p o m a r a ń c z e  i przednie tłuste now e ś l e -  
t l z i c  odebrał i poleca po tanich cenach 

« # •  JUgtlli'fliitl„ W odna ulica X ’tTm

. Najlepsze soczyste c y t r y n y  po 
1 sgr., biorącym s t o  s z t u k  r a z e m  

jeszcze taniej i J f f e s s .  a | » c l c y i i y  poleca 
w miernej cenie

«Wó s e f  E p h ra im  t  W o d n a  ul . \ r .  g ,
W  ogrodzie na Grobli pod Nr. 16. w niedzielę 

dnia 19. m. b. będzie wielki zegar stołow y i t. d. 
w ygryw any. A. L a n g e .

€’n i |  f a r s o w e
w mieście 

P o Z u a » I C.

Pszenicy szefel 
Żyta ■ . •
J ę c z m i e n i a  dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki di
G rochu . dt.
Ziemniaków dt. 
Siana cclnar  
Słomy kopa 
Masła garniec .

Dnia 15. L ipca. 
1846. r.

od
T l i ,  sgr. fen.

do
T  sur t e r

2115 
1 25

1 21
2 2 

— 20 
— 17 

9 10 
1117

2 20 
1 27

- 2 2  
—  22
10 10  —  

1 20

Siazwy kościołów.

W  n ied z ie lę  dnia 19. L ipca  1846. r. 
“ id ą  m ieli k azan ie

W  c iąg u  ty g o d n ia  od d . 10. 
do 16. L ipca.

p r z e d  p o łu d n ie m . f>o p o ł u d n i u .

nro d z . się u m arło ślu b
w zięto

p a ri ' i•O u u a.
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W  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  . X- B odpr. SSIroessel - 2 2 2 1
W  kośc. fam  S. M ary i M agd. . - D r. P ru s in o w sk i. _ __ 4 ‘2 3 2
W  k o śc ie le  N. W o jc ie c h a  . . . M an. P ro k o p . X  P ro b  U rbanow icz. 2 1 2
W  k o śc ie le  S. M arcin a  . . . . . " D zick. K am ieńsk i. - L ic. W ic k . 4 3 5 2
F ra n c iszk . (gm ina  niem  -ka lo t.) • '  P r. (,'ran d k ę. __
W  k o śc ie le  daw n. X X . D om in. • P r . T o m aszew sk i. __ __ __ . __
W  kośc. S ió s tr  m iło sie rd zia  * . K ler. S zm ilkow sk i. __ — _ __
W" kośc. ew an ie l. S . K rz y ż a . . S u p erin ten d . F ischer. S u p e rin te n d . F isch er. 5 1 4 — 4
W  kośc. ew aniel. S. P io tra  , . B. K ons. D r  S ied le r. _  __ 1 1 1 — 1
W  k o śc ie le  g a rn izo n o w y m  . . . K azn , dyw , Sim on. — — — — —
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